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Ofenzywa hakatystów.

Dyśkusya w sprawie polskiej, która toczyła się 
na środowem posiedzeniu pruskiej Izby posłów, ma 
wszelkie znamiona zorganizowanego ataku koalicyi 
hakatystyczno-konserwtywinej na rząd. Atakowano 
zarówno rząd centralny jak i naczelne władze po­
znańskie, atakowano w sposób tak bezwzględny i 
prowokacyjny, jak tylko junkrzy pruscy atakować 
umieją, gdy rolę „filarów tronu i rządu" uznają za 
właściwe zamienić na rolę opozycyonistów nie zna­
jących żadnych skrupułów. „Gała ta polityka nam 
się nie podoba“, — „die ganze Polityk passt uns 
nicht“ — ten okrzyk ze strony prawicy podczas mo­
wy ministra Drewsa charakteryzuje dostatecznie 
motywy wystąpienia panów Wolffa. Wincklera i to­
warzyszy przeciwko rządowi. Psychologia Junk- 
rów pruskich i hakatystów znakomicie się jedno­
czy. Jedni i drudzy przyzwyczajeni są uważać sie­
bie za panów w kraju i czują się powołani do rozka­
zywania ministrom, jak mają postępować. Widzi­
my tu nieliczną, ale doskonale zorganizowaną klikę 
reakcyjno-szowinistycznych możnowładców. którzy 
z bezgraniczną brutalnością i dumą w siebie pychą 

. dyktują rządowi program swój polityczny, karcą nie- 
posłusznych ministrów jak żaków i teroryzm poli­
tyczny z rówhą bezwzględnością uprawiają w kra­
ju jak i na arenie parlamentarnej.

Ponieważ panowie Hcrtling, Friedberg i Drews 
poważyli się odstąpić nieznacznie od dyktanda haka- 
tystycznych rozkazodawców z pod autoramentu 
„Posener Tageblatt“, przeto zagięto parol na nich. 
Wprawdzie rząd nie myśli o żadnej istotnej zmianie 
polityki w-s cho dni o - k r e sow e j, wprawdzie słyszeć nie 
chce nawet o odmierzeniu równej sprawiedliwości 
Polakom i sypać obiecuje w dalszym ciągu groszem 
publicznym na popieranie niemczyzny, ale pod na­
ciskiem moralnej atmosfery wojny, wobec grobów 
tysięcy Polaków, którzy życie swe położyli w wal­
ce za Niemcy, zdecydowano się zatrzeć cokolwiek 
najjaskrawsze ostrości systemu antypolskiego. Sa­
mo poczucie wstydu wobec świata .cywilizowanego, 
w którym rozbrzmiewają hasła o prawach naro­
dów, dyktowało takie „ustępstwa" jak zniesienie 
wywłaszczenia, .usunięcie paragrafu językowego, u- 
możliwienie osadnictwa (ze znacznemi ograniczenia­
mi) inwalidom wojennym i wprowadzenie polskiej 
nauki religii na najniższym' stopniu szkół ludowych 
— i to tylko w Księstwie. Cały, warowny gmach 
polityki antypolskiej pozatem stoi jak stał niewzru­
szony, z grubych murów tego więzienia ustaw wy­
jątkowych, w które wtłoczono Polaków, wyjęto za­
ledwie kilka cegieł i próbuje się przemalować je na 
kolor bardziej cywilizowany. ‘ Ale i to już wpro-

Pyszna; Sara»

Powieść z czasów niemowlęctwa Pana Jezusa 
na ziemi

(Ciąg dalszy.)
— Da Bóg, wrócimy do domu, to będę mógł 

więcej zarobić — mówił; — tu trudniej, zwłaszcza 
źeśmy dłuższy czas mieszkali w owej zamiejskiej 
stajence. Ale dziś zrobiłem już parę drzwi i okien...

— A wczoraj taką śliczną kolebkę dla Dzie­
ciątka, — wtrąciła Marya z uśmiechem.

W tej chwili w progu stanęła Lija.
— Bądźcie pozdrowieni! — rzekła. — Nie prze­

rywam wam posiłku, tylko chcę zapytać, czy po­
zwolisz, droga Maryo, pójść na górę i tam zaczekać 
na Ciebie. Nie jestem sama; przyprowadziłam z 
sobą kogoś jeszcze.

— Proszę calem sercem! — odrzekla Marya. — 
Tam śpi Dzieciątko i ja zaraz przyjdę.

Lija przytuliła do siebie słaniającą się Noemi i 
weszły razem po schodkach na płaski dach do­
mostwa.

Tu rozesłany był skromny kobierzec domowe: 
roboty, a na nim stała lekka, pięknie odrobiona ale 
nie malowana kolebka drewniana.

Noemi ze zdumieniem zatrzymała wzrok na 
kolebce; zdawało jej się, że niezależnie od światła 
księżyca z wnętrza samej kolebki promienieje ła­
godna jakaś jasność.

— Usiądź, rzekła Lija przysuwając jej stołek.

benita hakaty stów w „Posener Tgeblacie“ o. Ginsch- 

zachłanności i wściekłego polakożerstwa. które mio­
tają tymi „nadpatryotartii“ pruskimi. Hakatyzmnie 
zna poczucia wstydu przed światem cywilizowa­
nym, on czelnie obstaje przy wszystkich środkach 
tępienia Polaków, które stosowano przed wojną, on 
kładzie veto swoje przeciwko tym drobnym zmia­
nom, jakie rząd pruski chce wprowadzić w życie.

" Wykonano ofenzywę w sposób junkiersko-bez- 
względny, besztano ministrów jak dzieciaków nie­
posłusznych, zaczepiono naczelnego prezesa w Po­
znaniu osobiście, ponieważ posądza się go o skłon­
ności ugodowe. Przytem naturalnie p. Wolff z Gór­
ki występował jako rzecznik całej ludności niemiec­
kiej, która „z oburzeniem i gniewem patrzy na po- 
itykę zapoczątkowaną wobec Polaków“. Jest to 
fałsz wierutny. Przecież nie tak dawno temu organ 
poznański „Pos. Neueste Nadir.“ wykazał w polemi­
ce z „Pos. Tageblättern“, że zwolennicy hakatyzmu 
rekrutują się nie. z samodzielnych warstw niemiec­
kich, lecz z interesentów, którzy na tym donośnym 
oddawna interesie grubo zarabiają. Patryotyzm ich 
najściślej jest związany z własną kieszenią.

I rząd powinien sobie dobrze zdawać z tego 
sprawę. Jeżeli zechcę, może się za jednym zama­
chem pozbyć natrętnych krzykaczy, jeżeli, jak do­
tąd połowicznie i chwiejnie postępuje, dostanie się 
zupełnie pod koła frondy hakatystycznej.

Pozos taje jeszcze pytanie, czy konserwatyści 
w Izbie tylko z powodów związanych z kwestyą 
polską atakowali rząd. Przypuszczać .należy, że 
tu wyładowało się także uczucie wrogie .wobec rzą­
du z powodu -reformy wyborczej. Nie ulega wąt­
pliwości, że junkrzy za wszelką cenę chcieliby rząd 
obecny utrącić i że także sprawą polską posługują 
się jako taranem w tym celu. Są to drgania

w 
dla 
ná

■przedinietrne warstwy dotychczas rządzącej 
Prusiech. Reforma wyborcza wykopie grób 
butnych polityków pięści i egoizmu, wtedy i 
hakatyzm wyibije godzina. — („Kuryer Pozn.“)

Poseł centrowy o stosunkach 
na Górnym Śl^zku.

■ Ze środowej dyskusyi polskiej w sejmie pru­
skim podaj ©my jeszcze część wy centrowca 
Stánkiego, która bezstronnie przedstawia sprawę 
polskiego języka w szkołach górnośląskich i ostrą 
zawiera, krytykę obecnego systemu. Poseł Stanke 
(nie Stacke, jak mylnie w przeszłym numerze po­
dano) wywodził m. i. co następuje: 

Ale Ñoemi, wpatrzona wciąż w kolebkę, osunę­
ła się na kobierzec i usiadła, oplatając kolana ręko­
ma. Po chwili zwiesiła glo-wę i zaczęła znowu pła­
kać cichutko, tłumiąc łkanie. Sąra milczała, "szukając 
napróżno w myśli pociechy dla zbolałej.

Niedługo były same; za chwilę stanęła przed 
niemi w blasku księżyca wysmukla postać w białej ■ 
szacie.

— Witaj, Maryo! — pozdrawiała ją Lija powsta- ! 
jąc.

— Witaj, mila przyjaciółko! — odrzekla Ma- : 
rya. — Mówiłaś, żeś nie sama?

— A tak. Oto moja towarzyszka. Odrazu po- \ 
wiem Ci, Maryo, o co idzie. Przyprowadziłam do 
Ciebie tę oto dziewczynę, bo jest smutna i zbolała. ' 
Jest to niewolnica skrzywdzona i sponiewierana 
przez złych ludzi.

Na te słowa żal na nowo ścisnął serce Noemi i i 
zaczęła łkać boleśnie. i

Marya położyła jej łagodnie rękę na głowie, 
potem usiadła też na kobiercu i otoczyła plączącą 
ramieniem. .

— Nie płacz, dziecko, — rzekła, a głos jbj był 
tak słodki i łagodny, że serce Noemi nagle jakby 
uwolniło się ze ściskających je kleszczów bólu. — 
Nie płacz! Bóg wejrzał już na twe łzy i ześle ci 
rychło pociechę.

— O słodka Pani! — zatkała Noemi przypada­
jąc twarzą do jej kolan, — dla mnie niema już po­
ciechy, niema... niema! Jestem nieszczęśliwa!

mą języka, którą podobno zaprowadziła ludność 
trudniąca się żeglugą, ta forma językowa według 
znawców obejmuje tylko drobną część polskich wy­
razów i pojęć, lecz wiele wyrazów zapożyczyła z 
języka niemieckiego, w każdym razie ma liczne wy­
razy odmienne od języka polskiego. Sprawa .tak się 
ma, że mmiejwięcej na sto wyrazów używanych w 
mowie potocznej, połowa wyrazów polskich jest 
nieznaną językowi „wasserpolskiemu“.

Nasamprzód chciałbym zaznaczyć: 
pana ministra co do języka „wasserpolskiego“ był­
by z prawdą zgodny, to nie zgadza się co do języką 
morawskiego, a także kler ludu morawskiego żąda 
tej ulgi. Lecz to, co minister na mocy opinii, wyda­
nej przez „rzeczoznawców" powiedział, zgolą nie 
zgadza się z prawdą. Chcąc wyjaśnić wyraz „wą- 
ssęrpolski“ musiano posługiwać się szyperami, a 

j przecież na Górnym- Śląsku pominąwszy Rawę, Bu­
dę i Klodnicę niema rzek splawnych. Skądżeż 
brać się mają szyperzy? Wisła jest zbyt oddalona, 
a Odra, która niegdyś pod Raciborzem splawną była, 
płynie z niemi ecko-austryackiego kraiku, hodujące­
go krowy. Jeśli język polski na Górnym Śląsku za­
wiera wiele wyrazów niemieckich, pochodzi to stąd, 
żć wskutek braku istotnego nauczania w języku 

. polskim, młodsza generacya zagubiła niektóre po­
jęcia. A więc takrem wyjaśnieniem języka ..wasser­
polskiego“ oszukano pana ministra. Niechże pan mi­
nister postara się o to, aby w. Opolu ustanowiono 
radcę regencyjnego, mówiącego i rozumiejącego po 
polsku; ten pouczy go zupełnie inaczej. Albo pod­
czas rewizyi w nowym roku szkolnym, niechże
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wstąpiwszy do jakiejkolwiek szkoły górnośląskiej, 
każę dzieciom przepowiedzieć modlitwy i pieśni, ja­
kich nauczyły się w domu; jeśli każę je porównać * 
przez człowieka władającego językiem polskim, 
przekona się, że dziecko mówi tym językiem, w któ­
rym napisaną jest książka do nabożeństwa. Jeśli pan 
minister mówi o pojęciach, to rzecz się tak ma, że 
dziecku w pierwszym i drugim roku szkolnym nie 
wpojono żadnych pojęć, gdyż chodzi tu przeważnie 
o materyai pamięciowy. Nie bez celu odczytałem 
słowa, pana ministra, aby wskutek stenogramu do­
wiedziano się na Górnym Śląsku, co w niektórych 
kołach swojemu najwyższemu przełożonemu śmie 
się przedkładać jako sąd rzeczoznawczy. (Bardzo 
dobrze — w Centrum). Kto wie, czy do tego orze- . 
czenia nie przyczyniły się dodatki wschodniokreso- - 
we (Bardzo słusznie — w centrum), gdyż i tego 
życzy sobie lud górnośląski, aby ostatecznie ukoń-

— Rany twe są świeże i ból nadto jeszcze 
piekący; ale rany się goją i ból mija, a Bóg mocen 
jest wszelkie nieszczęście w błogość zamienić.

Marya mówiła tę z macierzyńską powagą, jak­
kolwiek z pewnością nie starsza była od Noemi.

— Jakaż to cię krzywda spotkała? Pożal się 
przedemną, drogie dziecię, to ci ulgę sprawi.

— O pani! jestem sponiewierana; zbita; ale to 
nic: ból minie, zapomnę. Nie minie natomiast to, że 
jestem na zawsze oszpecona. Pani! mam narzeczo­
nego! Miłuję go. On miłował mię też... Dla mej 
urody nie baczył,.że jestem niewolnicą... On jest 
kupiec zamożny, rodak mój, nie tutejszy. Teraz 
pojechał, jak to zwykł czynić, do obcych krajów; ale 
po powrocie z tej podróży miał już niezwłocznie wy­
kupić mię i pojąć za żonę. Mówił, że zapłaci za mnie 
wszelką cenę, jakiej zażądają. Pani! ja żyłam tą 
nadzieją, że będę nareszcie wolna, że zamieszkam 
we własnym domu, u boku umiłowanego Merarego. 
Na jawie i we śnie z upragnieniem wyglądałam dnia 
wyzwolenia... I oto wszystko stracone! Pani! 
trzymasz dłoń na mej głowie. Prawda? Włosów na 
niej prawie niema! A on mówił, że największym ■ 
mym wdziękiem jest przepych moich czarnych kę­
dziorów! On mnie się przestraszy, ze zgrozą się o- 
demnie odwróci... O, wołałabym umrzeć, niż wi­
dzieć wstręt i zgrozę w jego oczach! O, pani! pani! 
niema dla mnie pocieszenia!

Mowa Noemi przerywana była jękiem i płaczem,, 
a ostatnie słowa rozpłynęły się w bOlesnem łkaniu. 
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ozono z temí dodatkami wschodniokresowemi.
W Izbie Panów użalano się, że w Prusach Kró­

lewskich aptekarze, lekarze, adwokaci za pomocą 
podburzali sieją niepokój wśród ludu. To samo można 
powiedzieć o Górnym Śląsku. Gdyż także u nas 
adwokat i opłacani przez ibakatyzm itd. zamącają 
pokoj i propagują denuncyacye. (Bardzo słusznie — 
w Centrum). Znaną jest u nas rzeczą, że .referen- 
daryuszy, którzy cotylko w Berlinie złożyli egzamin 
asesorski wysyła się jako adwokatów do miejsco­
wości zupełnie nieznanych, przyrzekając im. że za 
•Kilka miesięcy otrzymają notary at, choć w owej 
miejscowości już są notary usze. Otóż te osoby nie 
dopuszczają do polegającego na zaufaniu stosunku 
między rządem a ,ludem i klerem. Jeśli kler zacho­
wuje język ojczysty, oraz zwyczaje, obyczaje i imio­
na. to nie czyni tego z powodów polityczno-narodo- 
wych, lecz ze względu na konserwatywny sposób 
myślenia.

— O naukę religii na Górnym Śląsku. Według 
urzędowego sprawozdania z obrad komisy! pruskiej 
Izby panów w sprawie zmiany ustawy o wywła­
szczeniu zabrał głos między innymi taKże książę- 
biskup wrocławski. Mówca gani przemówienie po­
sła Korfantego, twierdzi jednak, że postanowienia 
należy powziąć bez względu na stanowisko radyka­
łów polskich. Miarodają powinna tu być danina 
krwi, którą polscy bracia złożyli podczas obecnej 
wojny na .różnych polach walki. Paragraf 13 usta­
wy wywłaszczeniowej jest najboleśniejszem zarzą­
dzeniem, jakie w dziedzinie ustawodawstwa anty­
polskiego wymyślono.

Na Górnym Ślązku znajduje się 600 do 800 ty­
sięcy Polaków lojalnie usposobionych, ale właśnie 
dla tego krwawi się serce, gdy się widzi przecho­
dzących ich do obozu radykalnego. Przyczynę te­
go widzi ks. biskup w kierowaniu ludnością przez 
redaktorów polskich i polskich agitatorów.

Kler górnośląski (duchowieństwo) kocha i mi­
łuje język niemiecki, ale jest przytem zdania, iż do­
kona znacznie większego dzieła, jeżeli polskiemu 
dziecku wpajane będą zasady wiary w jego języku 
ojczystym. Ogólnie jest mowa o Śląskiem „wasser- 
polnisch“. Jest to narzecze polskie, różni się też od 
języka polskiego, ale różnica ta nie jest tak wielką, 
jak pospołem gwara niemiecka i dyalekt od ojczy­
stego języka niemieckiego. Na Górnym Śląsku mó­
wi 70 procent ludności po polsku. Dziecko uczy się 
od matki pacierza w języku polskim, idzie do ko­
ścioła i tam słyszy polskię kazania. Gdy przyjdzie 
do szkoły i tam przechodzą lata, zanim zasady wia­
ry pojmie i zrozumie tak dalece, aby zagłębić je 
sobie w sercu. Ks. biskup prosi, aby na niższych 
stopniach szkoły, podobnie jak w Poznańskiem, do­
puszczono język polski w nauce religii. Rozchodzi 
się przecież tylko o opowiadania z history! św., o 
krótkie modlitwy itd., co przecież szkody przynieść 
nie może. Na średnich stopniach i w średnich kla­
sach powinna nauka odbywać się oczywiście w ję­
zyku niemieckim."

Kler górnośląski prosi również o dopuszczenie 
go do nadzoru szkolnego. Ewangeliccy duchowni 
są prawie bez wyjątku wszyscy inspektorami szkol­
nymi. Nie należałoby też usunąć ze szkoły pieśni 
kościelnej.

'Minister oświaty odpowiedział, iż wy­
rażonemu co do Górnego ślązka życzeniu nie może 
zadość uczynić.

Wobec tego rodzice polscy tern więcej dbać win­
ni o to, aby ich dzieci uczyły się chociaż w domu 
pierwszych zasad wiary w języku ojczystym, na-

Marya w milczeniu wstała i pochyliwszy się 
nad kolebką podniosła z niej Dziecię.

— Weź je na ręce! — rzekła. — Niema na świę­
cie smutku, w którem by Ono nie pocieszyło, niema 
bólu, w którem nie przyniosłoby ukojenia.

Złożyła Dziecię na ręku Noemi, potem usiadłszy 
przytuliła ją znowu do siebie. Dziewczyna drżała 
na calem ciele jak liść osikowy. Nie rozumiała, co 
się z nią dzieje. Przejął ją dziwny lęk i zarazem nie- 
wyslowiona jakaś błogość.

— Ufaj Najwyższemu, biedne dziecko! — mó­
wiła Marya. — Nie trap się bolesnem przewidywa­
niem, bo czy wiesz, co jutro będzie, co ci wyroki 
Boskie gotują? Nie smuć się utratą ozdoby, którą 
stanowiły twe włosy. Przedewszystkiem czemże 
jest uroda? Jednym z najmniej trwałych darów 
Stwórcy. Matka twa nie żyje? Prawda? W nie­
mowlęctwie zostałaś sierotą, nie pamiętasz matki?... 
Ale matka twoja była pewnie urodziwa, i babka mo­
że słynęła z piękności, a dziś, pomyśl, cóż to warte? 
Co pozostało z ich urody? Oblicza ich jaśniejące 
urokiem tak samo w proch się obróciły, jak twarze 
innych spółczesnych im brzydkich niewiast. Wzrok 
Boga inną pięknością się lubuje, — nie ziemską, zni­
komą, ale duchową, która na wieki nie przeminie. 
Zresztą utrata włosów cię nie oszpeci. Nie jestem 
w domu, nie mam tu pod ręką żadnej chusteczki... 
ale oto leżą pieluszki Synaczka, które dziś uprałam. 
Patrz, oto białą tą pieluszką obwiązuję ci głowę i 
powiadam ci: nigdy w życiu nie jaśniałaś taką uro­
dą, jak w tern przybraniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

stepnie powinni je posyłać na polską naukę przygo­
towawczą do pierwszej Komunii św., aby dzieci z 
tej nauki należytą korzyść miały.

Sprawa peiska w Berlinie.
Berlin. (WAT). Dzisiejszy „Berliner Lokal­

anzeiger“ zamieszcza artykuł dr. Nossiga P. t. „Do­
rozumienie z Polską-“, w którym autor pisze między 
innymi: Od kilku dni bawią w Berlinie trzej delega­
ci warszawscy: minister Steczkowski, przedstawi­
ciel rządu polskiego, książę Franciszek Radziwiłł, 
mąż zaufania Rady Regencyjnej, oraz hr. Adam Ro- 
nikier, delegat 10-ciu różnych grup polskich akty­
wistów. Ponieważ .w sferach oficyalnych istnieje 
niezgodność, przeto uważane jest za wskazane osią­
gnąć porozumienie .do pewnego stopnia pomiędzy 
jedym a drugim narodem. W pierwszym rzędzie 
tedy polskie partye prowadzą rokowania z komisyą 
główną parlamentu niemieckiego. Jeżeli tą drogą da 
się osiągnąć porozumienie, wtedy, przypuszczają, że 
rzeczą będzie rządu wyciągnąć z tegc dalsze kon- 
sekwencye. W rokowaniach, jako przedstawiciele 
komisy! głównej parlamentu, biorą, udział szczegól­
nie posłowie Dawid, ErZberger i Naumann. Go for­
malnego -biegu spraw, to zgodzono, się, że przede- 
wszystkiem partye polskie złożą oświadczenie. Je­
żeli ono zadowolni komisyę główną parlamentu, a 
jak dziś stoją sprawy jest to zupełnie prawdopo­
dobne — wtedy komisya parlamentu zaproponuje w 
przyszłą sobotę przedsięwzięcie pewnych środków, 
które po zaakceptowaniu przez rząd niemiecki stwo­
rzyć mają podstawę do ponownego, jako tako har­
monicznego stosunku pomiędzy Polską a Niemcami.

Z rozmowy z hr. Romki erem autor, artykułu 
odniósł wrażenie, że rokowania mają widoki pomyśl­
nego zakończenia. Nie ulega już obecnie kwesty!, 
powiedział przywódca aktywistów polskich, że o- 
statecznie cały kryzys przypisać należy obustron­
nemu nieporozumieniu i że wobec tego ugoda wydaje 
się możliwą. Polska nie mogła dotychczas ode­
grać w czasie wojny światowej swojej roli sojusz­
niczki na wschodzie, nie jest jednak rzeczą wyklu­
czoną że w nabliższej przyszłości, która się nikomu 
z nas nie przedstawia w świetle różowym, pożądane 
będzie współdziałanie Polski. Polska musi być 
sprawnym sprzymierzeńcem, a do tego potrzebne są 
nie tylko podstawy moralne, lecz i odpowiednie pod­
stawy terytoryalne. To też marny nadzieję, że przy 
spokojnym rozpatrzeniu wzajemnych interesów re­
alnych pomiędzy Niemcami a Polską, osiągnąć się da 
porozumienie.

W sprawie powyższej ..Lokalanzeiger“ dodaje: 
Jak dotychczas daliśmy sobie radę na froncie wscho­
dnim bez współdziałania Polski i tylko w jej interesie 
będzie wziąć udział w mających nastąpić walkach 
ostatecznych. Oczywiście, nowe Królestwo powin­
no otrzymać odpowiednie podstawy terytoryalne, 
tylko że wobec znanej pożądliwości polskiej trudno 
będzie osiągnąć porozumienie, co tu uważanym być 
może za odpowiednie. W każdymi bądź razie niektó­
rzy przywódcy polscy usiłować będą cofnąć parę 
kołków, lecz natomiast najbardziej wpływowe par­
tye polskie nie zmniejszą pomimo to swoich rady­
kalnych żądań. Oczywiście z panami Naumannem, 
Erzbergerem i Dawidem rozmowa nie będzie trudna. 
Jeżeli chodzi, o roszczenia Obcych narodowości, to 
są to przecież ludzie bardzo układni w obejściu. Na- 
tomiast będziemy musieli poczekać, czy rząd istot­
nie wyciągnie konsekwencye z t. zw. „porozumie­
nia narodu z narodem“. Zależeć to będzie, oczy­
wiście, od treści tego porozumienia. Tymczasem 
możemy potwierdzić w każdym bądź razie fakt, że w 
najbliższej przyszłości nastąpi ponowna decyzya w 
sprawie Polski. Prócz tego „Lokalanzeiger“ zwra­
ca uwagę na to, że we środę kanclerz Rzeszy przy­
jął gen. gubernatora v. Beselera.

Mowa Bonar Law a.

Londyn, (WAT). Doniesienie Biura Reutera 
W Izbie gmin wniósł angielski minister finansów 
Bonar Law projekt prawa, żądający kredytów w 
wysokości 600 milionów funt, stert (12 miliardów 
marek), przy czym oświadczył co następuje: „Jest 
to największy jednorazowy kredyt, jaki kiedykol­
wiek wniesiony był do izby. Przeciętna wysokość 
dziennych wydatków wojennych wynosi od po­
czątku bieżącego roku finansowego, tj. od 1 lutego 
6,587,000 funtów sterlingów. — Go się tyczy po­
życzek, udzielonych sprzymierzeńcom, to nie może 
on zaprzeczyć, iż istotnie to, co się wydarzyło w 
Rosyi, czyni bardzo wątpliwym, czy pieniądze an­
gielskie, udzielone Rosyi będą zwrócone.“

Następnie mówił Bonar La o sytuacyi wojen­
nej: „Całe niemieckie państwo kolonialne zniknęło; 
natomiast niemożliwością było przyjść z pomocą Ru­
munii. Co się tyczy Mezopotamii i Palestyny, to— 
oświadczył mówca — że w ciągu całej wojny był 
on za tym poglądem, że ponieważ państwa central­
ne wspólnie, walczą, jak ogniwa jednego i tego sa­
mego łańcucha, łańcuch ten wówczas się. rozerwie 
jedno jego ogniwo. Ale chodzi tu nie tylko o teoryę, 
lecz o militarne możliwości i powątpiewa on, czy 
możliwe było kiedykolwiek przeprowadzić decydu­

jące operacye przy pomocy wojsk, sprowadzonych 
za morze. W każdym razie wątpliwe jest, czy coś 
podobnego możliwe byłoby dla Anglii: gdy miała 
ona dostateczną ilość tonnażu, wówczas nie miała 
dostatecznej ilości wyćwiczonych wojsk, ,zaś obecnie 
kwesty  a właśnie tonażu czyni niemożliwym do­
starczenie tam sił dostatecznie wielkich.

Żaden, dobrze oryentujący się. żołnierz angiel­
ski nigdy nie wątpił, że front zachodni musi mieć do­
stateczną ilość wojsk, aby wszelkie tam potrzebne 
rezultaty móc tam osiągnąć. iW sprawie Palestyny 
wspomniał Bonar Law, że, cały świat głęboko zo­
stał poruszony w owej chwili gdy ekspedycya pa­
lestyńska osiągnęła swój punkt kulminacyjny w zdo­
byciu Jerozolimy. Ale punkt kulminacyjny nie sta­
nowi bynajmniej zakończenia. Nie wolno uważać 
tego sukcesu wyłącznie za sukce polityczny i mo­
ralny. Z punktu widzenia naszego stanowiska w 
Indyach sukces ten nie jest bynajmiej tylko kwestyą 
korzyści moralnej. W pewnej określonej chwili, 
kwestyą wyprawy na Bagdad stała na pierwszym 
miejscu w szeregu rożnych planów. Dobrzy znaw­
cy Indyi przekładali rządowi, że zdobycie Bagdadu 
sprawi na miliony hindusów daleko większe wraże­
nie, aniżeli jakakolwiek inna operacya wojenną —* 
Jak wyglądałałoby obecnie stanowisko angielskie na 
Wschodzie, gdyby po narzuconym zaniechaniu eks- 
pedycyi dardanelskiej zaniechano również ekspe- 
dycyi mezopotamskiej po zajęciu. Kut el Amari oraz 
ekspedycyi palestyńskiej po daremnych usiłowa­
niach wzięcia Bagdadu. Egiptu Anglia oczywiście 
wyrzec się nie może, chyba że byłaby absolutnie 
zwyciężona. Aby ustrzec Egipt od inwazyi nieprzy­
jacielskiej. potrzeba na to — według mniemania Ki- 
tchenera — sił o wiele, większych od tych, które o- 
perowały w Mezopotamii i Palestynie. Ekspedycya 
salonicka często bywa krytykowana. Lecz położe­
nie me jest należycie rozumiane i oceniane. — Jeżeli 
wojska w Salonikach są w położeniu niezadawala- 
jącym. to winę tego ponoszą wydarzenia rosyjskie. 
Nigdysmy się nie spodziewali, aby wojska salonickie 
miały zająć postawę czysto Obronną, lecz wydarze­
nia w Rosyi udaremniły nasze rozległe plany. Przy­
znaj emy, że położenie armii salonickiej może się stać 
niebezpieczne. Ewentualna ofensywa państw cen­
tralnych, byłaby dla nich bardzo kosztowna i drogo 
by one zapłaciły za każdy metr ziemi, z kto r eg oby 
im się udało wyprzeć wojska koalicyi.

Londyn, (WAT). W dalszym ciągu swej mo­
wy w izbie gmin oświadczył Bonar Law w sprawie 
sytuacyi na froncie zachodnim, co następuje: „We­
dług mego zdania wojna skończyłaby się już w roku 
przeszłym na korzyść koalicyi, gdyby nie wydarze- 
ma w Rosyi. Wydarzenia te są strasznym ciosem 
dla koalicyi. Ale pomimo to Niemcy ani o jeden krok 
me Zbliżyły się do .pokoju, jakiego oczekują. Wyda­
rzenia w Rosyi znacznie .polepszają położenie na- 
szych wrogow, lecz śmiesznym było przypuszczać, 
ze Niemcy mogą wyzyskać kraj taki, jak Rosya 
Nowe położenie na froncie zachodnim. W ciągu o- 
stattlich miesięcy przerzucano z frontu wschodniego 
na front zachodni niemniej jąk 30 dywizyi niemiec- 
Kicn. skoro jednak weźmiemy pod uwagę cały front 
zachodni, licząc od kanału aż do Adryatyku, w takim 
jazie przewaga liczebna wojsk jest po naszej stro-

korpus generała Dowbora-MiśRubiaga.

z Warszawy donoszą, że bawiła tam delegacy» 
armii polskiej w Rosyi. Od jednego z członków tej 
delegacy! dowiaduje się „Kuryer Warszawski“ bar­
dzo ciekawych szczegółów o położeniu, w jakiem 
znalazły się wojska generała Muśnickiego obecnie po 
zawarciu pokoju między Niemcami a Rosyą,

Cała działalność korpusu sprowadza się dziś 
tylko do odpierania band bolszewickich, napadają­
cych ńa poszczególne oddziały korpusu.

W stosunku do wojska niemieckiego korpus zaj­
muje stanowisko neutralne. W myśl takiego stano­
wiska został zawarty pomiędzy dowództwami woj­
ska niemieckiego i korpusu polskiego układ ustala­
jący stosunek wzajemny obu stron.
nastwJje^u Podajemy między innemi, co

K-01'1’ii? P'°|ski zajmuje obszar pomiędzy Dnie­
prem od Mohylewa aż do ujścia Berezyny i kolei 

uck Osipowicze — Łapioze — Grodzieniec w 
ce u obrony przed bandami bolszewickiemi. Korpus 
polski wykonywa również zarząd administracyjny 
nad tym obszarem.

Korpus walczy tylko w tym wypadku, jeżeli na 
zajmowanym przez niego terenie bywa napadnięty 
przez bandy bolszewickie. Jeżeli wojsko niemiec- 
kie jest w pobliżu ataku, także bierze udział w od- 
parciu band. Komendę wtedy prowadzi najstarszy 
oficer polski lub niemiecki. Wojsko niemieckie mo- 
ze przez terytoryum korpusu polskiego przechodzić 
-w każdej chwili. Miasta Mohylów i Żłobin mają 
otrzymać polską załogę.

Wszelkie magazyny i zapasy są strzeżone przez 
oddziały wojska polskiego. Korpus polski składa sie 
z pierwszego polskiego korpusu i z tych żołnierzy 
innych polskich korpusów, którzy się pod chorągiew 
komendanta tego korpusu zgłosili i zgłoszą,



Korpus polski opuścił Mińsk i oddal miasto wraz 
., z magazynami władzom wojskowym' niemieckim.

Takie samo stanowisko neutralne zajmuje kor- 
nus generała Michelisa, z którym wojsko generała 
PowtoórHMuśnickiego niema 'bezpośrednią styczn

Í10*S C-l
Delegaci uzyskali możność przybycia do War­

szawy w charakterze ściśle neutralnym, mają.swo­
bodę ruchów i porozumienia się z Dolskiem! czynni­
kami miarodajnemi.

Ostatni* tygodnie w Kijowie.

0 stosunkach, jakie przed wkroczeniem wojsk 
niemieckich panowały na skutek walk między U- 
kraińcami a bolszewikami, przynoszą pisma lwow­
skie na podstawie opowiadań naocznych świadków 
następujące szczegóły: .

„Z końcem lutego ibr, pod miastem zagrzmiały 
armaty bolszewików. Rozpoczęło się bonibardowa- 

* nie miasta, w czasie którego około 9000 ludzi zgi­
nęło, a miasto zostało silnie uszkodzone. Do mego 
pokoju wpadł granat. Nie zastał mnie jednak, schro- 

*' nilem się bowiem podówczas z innymi mieszkańcami 
do suteren. Bombardowanie trwało 8 dni i nocy, 
podczas których obok huku, który rozdzierał uszy, 
głód przewiercał wnętrzności. Kijowa nikt nie bro­
nił. Ukraińcy tu i ówdzie ustawili armaty i uciekli. 
Ukraiński pułk im. 1 ar asa Szewczenki przeszedł na 
■stronę wrogów. Śladu ruchu ukraińskiego nie wi­
działem- Wszystkie sympatye są po stronie rosyj­
skiej/ Chodząc po sklepach, ani jednego słowa u- 
kraniskiego nie słyszałem. iNa milion Rosy an, Pola­
ków i Żydów niema więcej niż 100 Ukraińców.

Obecnie panuje w Kijowie zupełna anarchia. 
Bandy grasują po mieście, paląc i rabując. Rozkazy 
wydawały następujące władze: komisarze, delegaci 
so i dató w i robotników, komitet rewolucyjny, komi- 

, tet anarchistów, władze wojskowe. Jedna władza 
. / nakazywała nie słuchać drugiej. Policy! niemą; 
■ funkcyonowal natomiast sąd połowy, złożony z 

dwóch żołnierzy i jednego marynarza. Usadowili 
się oni w pałacu carowej i tam wykonywali swe rzą- 

, dy. Po przesłuchaniu ściągano z winnego ubranie, 
\ przedewszystkiem buty, poczerń prowadzono do są- 
) du i rozstrzeliwano. Marynarze rozstrzeliwali na 

własną rękę. Sam widziałem, jak na ulicy Wasyl- 
kowskiej prowadzili oficera we trzech i jeden z nich 
strzelił do niego z tylu w, plecy«

Trupy walały się po calem mieście, nadając mu 
okropny, przygnębiający wygląd. Na to, grozie woj­
ny domowej na lup wydane miasto, nałożyli bolsze­
wicy Kontrybucję w wysokości 1.0 milionów rubli, 
które zapłacono w przeciągu 2 dni. Ministrem fi­
nansów był żyd, Kreisberg, mający 24 lat, dyrekto­
rem zaś banku państwowego był również żyd, słu­
chacz I roku akad. handlowej, mający 19 lat. Gdy 
bolszewicy ogłosili, że pieniądze ukraińskie są bez­
wartościowe, wydali Ukraińcy nowe pieniądze t. zw, 
„Karbowańce“. Są na nich napisy w trzech języ­
kach: ukraińskim, polskim i żydowskim. Dalej u- 

) Stanowili bolszewicy cenę robocizny. Najniższa ce­
pa posługi wynosi 230 rubli miesięcznie.

»

Z widowni wojny.

SPRAWOZDANIE NIEMIECKIE,
Główna kwatera, 9 marca 1918 (WTB).

Zachodni teatr wojny.
Armia następcy tronu Rupprechta. Ożywiona, 

obustronna działalność wywiadowcza doprowadziła 
na wschód od Merkern, pod lasem w Houthoulst, na 
północnym brzegu Lys do gwałtownych walk pie­
choty. Pojmano wielu jeńców.

Częstokroć wzmagająca się walka artyleryjna, 
Która spotęgowała się wieczorem, szczególnie na 
froncie flandryjskim i na północ od Scarpe.
, , frontach cesarzewicza i ks. Albrechta dzia­
łalność bojowa ożywiła się w niektórych tylko 
odcinkach.

W odwecie zazrzucenia bomb na otwarte miasta 
i rewir, Mannheim i Pirmasens dn. 19 i 17 lutego 
zaatakowały samoloty nasze w nocy z 8 na 9 mar­
ca ponownie Paryż, osiągając znaczny skutek.

Na całym zachodnim froncie rozpoczęła się 
wzmożona czyność wojenna na północ-zachód oraz 
na zachód od Blamont.

Sprawozdanie niemieckie z dnia 10 hm. opiewa: 
Tn e "^przyjacielskie oddziały wtargnęły pomiędzy 
^ncervlles i Badonoviler po części do naszych prze- 
nic*i rowów; lecz zostały^wyparte.

Wschodni teatr wojny.
, 'Walki z bandami na północ i południe od Byrcu- 
a na torze kolejowym ze Zmerynki do Odessy. 

DaW rozproszono.

Sprawozdanie admüralicyii niemieckiej.
B e r ł i n, 9 marca. (WTB). Na północnem polu 

waiKi nurkowce nasze zadały przeciwnikowi zno- 
wti ciężkie straty, niszcząc 20 500 ton pojemności o- 
Krętow handlowych. Powodzenia te nastąpiły na za- 
cn,odniem wybrzeżu Francy! i u zachodniego wy- 
10u kanału La Manche.

Atak powietrzny na Paryż.
Paryż, 10 marca Agencya Hawasa donosi: 

Znaczne siły niemieckie wykonały wczorajszej no­
cy atak powietrzny na Paryż. 10 do 12 oddziałów 
podążało ponad dolinami Oazy i Marny wzdłuż ko- 
leji żelaznej Creil-Paryż na Paryż. Skoro to spo­
strzeżono, wzniosło się z naszej strony 60 aparatów 
lotniczych w górę i odparły licznych nieprzyjaciel­
skich lotników, zanim zdołali ponad Paryż dolecieć. 
•Nieprzyjaciel zrzucił liczne bomby na niezamieszkałe 
przestrzenie w okolicy Beullieu. Naliczono dotąd 
9 zabitych i 39 rannych.

Mobilizacya .japońskiej marynarki.
Amsterdam, 10 marca. Według jednej z 

tutejszych gazet dowiaduje się „Morning Post“ z 
Tokio, że rząd japoński powołał pięćroczników 
marynarki w dniu 5-go marca do służby na okrę­
tach wojennych.

< Napad lotniczy na Londyn.
Londyn, 8 marca. (WTB). Atak wykonało 7 

lub 8 lotników, z których dwóch dotarło do Londy­
nu i rzucało bomby. Dwaj pierwsi zbliżyli się o 
godz, 10 min. 55 wieczorem do Thanet. obu zmu­
szono do odwrotu. Tymczasem trzeci przeleciał 
o godzinie 11 min. 20 nad Essex i zjawił się o godzinie 
11 min. 45 nad Londynem rzucając bomby na dziel­
nice zachodnie i półn. zachodnie. O godzinie 11 mi. 
50 rzucił iny samolot bomby i leciał w kierunku po­
łudniowym, zrzuciwszy o godzinie 12 min. 20 i 12 
min. 30 resztę bomb w dzielnicy północnej. Inne 
nadlatujące od strony Essex zmuszono do odwrotu. 
Wyrządzono szkodę mieszkańcom. Kilka domów 
zburzono. Liczba ofiar niewiadoma.

Później doniesiono, że zabito 11, raniono 46 osób. 
Sądzą, że 6 zwłok jest pod gruzami.

Z całego świata.

Urodziny w austryackim domu cesarskim.
Wiedeń, 10 marca. Cesarzowa austryacka 

powiła dziś przed poi. w Baden syna. Nowo na­
rodzony jest czwartym synem cesarza Karola.

Ustąpienie Trockiego.
P io t r o g r ó d. 9 marca. (WIB). Trocki złożył 

urząd komisarza ludowego dla spraw zagranicznych.

— W sprawie wyborów do parlamentu w okrę­
gu gliwicko-lubliniecikim piszą do „Kuryera Śląs­
kiego“ z Kiiszowic; Ponieważ zmarł poseł Wario 
więc się muszą odbyć nowe wybory. Słuszną by 
rzeczą było, aby wybrać posła polskiego, bo, to nasz 
powiat gliwicki a i lubliniecki jest zupełnie polski. 
Chodzi o to, żeby nasz poseł tak czul jak i my, żeby 
się z nim zawsze można uczciwie, szczerze i po 
polsku rozmówić. Toć my gospodarze mamy teraz 
wiele udręczenia, a nikt się o nasze sprawy nie u- 
pomni. Gospodarze mający kłopotów wiele z re- 
wizyami i odbierkami, są niezadowoleni, wyzywają 
na sołtysa, żandarmów i innych urzędników, a nic 
im te wyzywania -nie pomagają. Muszą mieć więc 
posła, obrońcę własnego.

Wiadomości potoczne.

Opole, dnia 11-go marca 1918.
* — Kalendarz. Jutro we wtorek Grzegorza, w 

środę Niceiora, w czwartek Zacharyasza. — Wschód 
słońca o godz. 6 min. 26, zachód o godz. 5 min. 56.

* — Fundusze zebrane w III. Dniu Wstrzemięźli­
wości i Ofiary prosimy odesłać nam. o ile to jeszcze 
nie nastąpiło, bezzwłocznie, a najpóźniej do dnia 
15 marca br. za pośrednictwem naszego pocztowego 
konta czekowego (Konto 115 10, Składnica Absty­
nencka, Posen, d. Postscheckamt Breslau L), listy 
składek zaś zarówno -czy użyte czy nieużyte, i nie- 
sprzedane jednodniówki wprost pod -naszym adresem

Gazety nasze prosimy, aby również do tegoż 
dnia odesłały nam fundusze, zebrane z okazy i III. 
Dnia Wstrzemięźliwości i Ofiary — i z -dniem tym 
przyjmowanie składek z Dnia Wstrzem. zamknęły.

Przy tej okazyi donosimy, że dochód z Dnia 
Wstrzemięźliwości i Ofiary przekroczył pół miliona.

Je-dniodniówki z III. Dnia Wstrzemięźliwości i 
Ofiary p. t. „Ku,wyżynom“ posiadamy jeszcze pewną 
liczbę egzemplarzy. Kto jej w Dniu Wstrzem. nie 
dostał a obciąłby ją teraz jeszcze nabyć, niech na- 
deśle 1,— mk. czekiem. Czysty zysk na głodnych 
i bezdomnych.
Komitet Główny III. Dnia Wstrzemięźliwości i Ofiary 

w Poznaniu, św. Marcin 69.
Ks. prób. Niesiołowski, Fr. Cejrowski,

prezes. • -sekretarz i kier, tech-n.

* — Opole. W ostatnim czasie skradziono tu 
kilku mieszkańcom kury w większej ilości. U bu­
downiczego Kłosa skradziono ich aż 10. U niejakiej 
pani H. pozostawili złodzieje, skradłszy jej kilka 
kur, kartę z następującą kondolen-cyą: „Jak najser­
deczniejsze współczucie z powodu bolesnej straty 
tłustych kur.“—Bezimienny, ale dobrze znany. —Po-

Hcyą wyśledziła, że karta ta była kupiona w składzie 
materyałów piśmiennych pana S. przy Rynku,

* — Przed sądem wojennym w Opolu będzie 
stawał w środę dnia 20-go bm. robotnik górnicy 
Jan Chlebosch z Chobia, w po w. opolskim, oskar-« 
żony o zastrzelenie w -celu rabunkowym 15-letniega 
Franciszka Murka, gdy tenże w dniu I-go marca 
wraz z swoją matką wracał wozem z targu z Dobre* 
dzienia.

* — Czas latowy rozpocznie się, jak- obecnie t* 
rzędowo ogłaszają, 15 kwietnia o godzinie 2 > rana 
a skończy się 16 września o godzinie 3 z rana. Ze­
gary publiczne należy 15 kwietnia o godzinie 2 g 
rana posunąć na godzinę 3. Czas latowy znowu się 
zaprowadza, ponieważ w latach 1916 i 1917 okazał 
się praktycznym, przyczynia się do zdrowia i do za­
oszczędzania materyałów, potrzebnych do oświetla­
nia. Czas zmienia się o godzinie 2 z rana, ponie­
waż o tej godzinie kursuje najmniej pociągów kole­
jowych.

* — Chrapko wice. Z zakładu wychowawczego 
w Wałówie ociekł przed niejakim czasem 17-letni 
wychowaniec Parucha z Chrapkowic i wałęsał się 
w tutejszej okolicy bez celu. W dniu &go lutego 
spotkał na drodze pomiędzy Steblowem a Chrapko- 
wicarni 9-letniego chłopca Latascha, którego matka 
była wysiała z obiadem do ojca pracującego w fa- 
bryce papieru w Chrapkowicach. Parucha trapiony 
głodem zmusił chłopca, grożąc mu nożem, do odda- 
ma mu obiadu, który też z apetytem spożył. Tym 
postępkiem jednak stał się Parucha winnym rozboju 
na puohcznej drodze, za co też w tych dniach stawał 
pi zed sądem wojennym w Opolu i został skazany 
na rok więzienia.

Nowy rodzaj rabunku. ¡W każdym ząwo- 
dzie są specy aliści, każdy rzemieślnik, uczony, itp. 
oddaje się szczególnie pewnemu rodzajowi pracy. 
1 ak sarno czynią złodzieje. Każdy z nich „pracuje“ 
według uzdolnienia. Jedni ograbiają w, nocy sklepy, 
inni mieszkania, znów cały szereg tych ciemnych 
egzystencyi utrzymuje się z rabunku ulicznego. Ta­
kich zawodowych spccyahiości złodziejskich w obec­
nych czasach nie brak i raz po raz pojawią się no- 
we pomysły w -dziedzinie nieuczciwości. Te­
raz grasuje w Berlinie jakiś żołnierz, który okrada 
dzieci, ale nie tak jak to dawniej rozmaite oszustki 
czyniły — o pieniądze mu nie chodzi tylko, a 
wierzchnie ubranie. Widząc dobrze ubranego chłop­
ca zamawia go a po chwili gawędy prosi go o speł- 
menie jakiego zlecenia. Gdy się dziecko odwraca by 
isc do wskazanego domu, zwraca mu żołnierz uwagę 
na to, ze ma pobrudzony rękaw u palta. Chętnie też 
przychodzi dziecku z pomocą i oczyszcza ubranie 
ściągając je z malca zręcznie. Zanim się dziecko 
zdoła oprzeć, żołnierza z paltotem już niema. Wczo- 
raj wpad o mu w ten sposób w ręce futerko wartości 
300 mk„ które zdjął 5-letniemu chłopcu. Za odnale« 
naTrody80 wyznaczylk rodzice dziecka 100 mk,

S«ÍÍ 

K#ie 

szych nauczycieli gimnazyalnych.

Wielka ilość cykoryi 

nadeszła, i jest do oddania 

dla każdego odbiorcy.

Franc, Zwadlo, 

Plac Wrocławski 10.

Szkło ogrodowe 

mam na sprzedaż. Przyjmuję także 
obrazy do zaramowania.

ENGEL Breslauerplatz 16,



Szymon Gala

pisze

Rzetelna oferta 

małżeńska!

Młyn w Żywociwch 
p. Chrapkę wicami.

Wapno 

z 6orażdza-Gog@lini 

jest na sprzedaż u 
właściciela restaura- 
®yi Heilborna 

na ttlicy 
©©sławskiej.

W każdy poniedziałek 
i czwartek.

tczochy, chustki do nosa, 
koszule męskie I. gacie

Zdrowy, silny 

chłopiec 

który się chce wyu­
czyć młynarstwa, 

może się zaraz zgło-

Fr. Splrra, mistrz studniarski, 

w Opoius Pa*i*ka (Wilhelmsthal) 

wykonywa studnie rózkaitega rodzaju do 
potrzebnej głębokości. W celu otrzymania 

infohaacyi nadesłać znaczek pocztowy. •

Centralna Drogerya 

W Michałowski, Opole. 

Jgtylko Płać Wrocławski Nr 10.

Najtańsze źródło 

zakupna towarów? drogeryjnyclri do­
zwolonych aptecznych farb, szablo­
nów itd. Porady udziela się darmo

Telefon 211. _

3 00 mk 
2 00 mk 
iJo°:: 

IS :

Dom. R^ilchau ßer Weissholz, 

powiat głogowski, 
przyjmie zaraz kilka rodzin robotni' 
czych lub weźmie na robotę latową 
9 dziewczyn i 6 chłopaków 
zdatnych do koni.

A. Paruszewskl-Milchau.

W wielkim wyborze 

i nąilepszym gatunku 

jeszcze są następujące artykuły na składzie: 
Sukienki dla dzieci, płaszczyki dla dzieci, 
czapeczki i kapelusiki, fartuchy dla kobiet 
I dzieci, spódnice, koszule damskie, ręka­
wiczki, 
reczne 
(spodnie), skarpetki, tiulowe koronki, ob­

sadki, wstawki, guziki.
Sukienki do komunii św. w wielkim wyborze 

Ant. Stiller właśc. Oskar Zacher, 

Telefon 192. Opole, Rynek 22.

Drylówki, maszyny do koazenia 
trawy, kulty walory, pługi, maszyny io 
kopaiia kartofli, kamienie do ostrzenia, 
fajoki, plajdry, duio grabie ręczne i na 
koala, pumpy do gnojówki, wózki do 
praewożesis miechów, krymry, siekacie 
do ćwikły, pługi różnoraki®, maezyny 
do okuwania, parowniki (demfry), ma­
szyna do rozrzucania gnoju „Westalia“ 
i t d. Częiai rezerwowe wszelkiego ga­
tunku. Reperacye.

Stefan Kupka, Opole 

skład maszyn.
Krakowska ulica 37.

Pansyonowany urzędnik j¡ 

50 lat, z gotowym majątkiem; $ 
poszukuje żony bezdzietnej w N 

wieku 40 do 50 lat z majątkiem. 5 
Może się także przyżenić do | 

gospodarstwa. Oferty pod A $ 
B. 100. do Pedakcyi „Gazety $| 

Opolskiej“, K

Wydawnictwo Dzieł Ludowych 

K. Miarka Spiłka wMikoławie 

" Nicolai O.-S.

Chłopiec 

który ma chęć wyuczyć aię szewićc- 
twa może się zgłosić.
Hugom Czech, mistrz szewski, 

ul. Mikołaja 14.

Bank Ludowy w Strzelcach, 

spółka zapisana z nieograniczoną poręką
Na rogu Nowego Rynku u kupca pana Grobelnego.

OflMlrflf codziennie od 8—12.
ytWßi fej w niedzielę od 8—9.

O Herniczu 
między innemi Ku- 
ryer Polski zWied n ifl: 
Głębokie ukochanie 
polskich ideałów, 
czułe na wszelką nie­
dolę serce, bujna bo­
gata fantazya.oto ce­
chy młodege lwóri.\ 
któremu r?kow ć 
można świetną pr y- 

szłość.

poleca
Horniczanowe utwory wojenne

Wschodzącym zorzom 
Szlakiem wojny . . 
Z dymem pożarów . 
Krwawym śladem . . 
Naszym żołnierzom . 

nahajką . . .
Na pobojowisku . . 
Humor wojenny . .

W «tworach tych prze­
cedzi autór wszy­
stkie etany i klasy, 
nie «mija nawet' tra­
gedy! najbiedniej­
szych, poniewiera­
nych dziewcząt pol­
skich, które zmuszo­
ne są pójść „na służ­
bą“ de obcych ludzi.

De nabycia w wszystkich księgarniach,

ulica Koszarowa (Kasernenstr.) nr. 9. 
przyjmuje 

aszczędności, wkładki 

od jednej marki począwszy, po
4'/o za ćwierćroczn. wypowiedzeniem

3% za trzydniowem wypowiedzeniem. 
Udziela'się 

pożyczek na weksle 

przy najdogodniejszych. warunkach.
iBank otwarty

jest w dni powszechne od godziny 8—12 
przed południem, w niedzielę od godziny 

8—91/2 przed południem.

Bank Ziemski-Landbank wBytomiu (Beuthen 0|S.) 

ul. Bwereowa (SaJiMfiofstr. 87). ——...
1

poszukuje do kupna gospodarstw 

rozmaitej wielkości z budynkami i e ile możności z żywym i martwym inwentarzem. 

Kasa oszczędności Banku Ziemskiego przyjmuje 

depozyta wfkażdej wysokości i płaci od nich: 3, 4, 

4'4,4'4, i 5 procent, zależnie od czasu wypowiedzenia,

5»6 11IMI V Opili 

Tel. 213. Spółka zajsis'ana z nioograniszoną/poręką Tel. 213.

ulica Portowa 9 (we własnym domu)
■ Konto czekowe Wrocław nr. 6164 

przyjmuje depozyta (oszczędności) 

płacąc od nich 2%% i 4% według wypowiedzenia. 
Udziela pożyczek wekslowych przy kwartalnej od­
płacie po 5%, reguluje hipoteki, dyskontuje weksle 
kupieckie, tak zw. prima weksle, urządza konta bie­

żące dla kupców i przemysłowców.
Bank jest otwarty codziennie tylko przed południem 

do godziny 12.
ZARZĄD

Kandzisra. Spychalski.

0 gk" » @
I Biura prawnicza ® 

g E. Hielscher, właśc. Kaluza. g 

0 Opole, ul. Mikołaja 9. g 

Załatwia się -wszelkie sprawy |=
W podatkowe, zapomogi wojenne @ 

i sprawy sądwwe i to: cywilne, 5
H karne, opiekuńcze, testamento- 5 
rd we i gruntowe. Jako długoletni p 
W sekretarz adwokacki uskutecż- a 
W niam wszelkie pisma jaknajdo- |= 
W kładniej i z zupełną świadomo- » 

a ścią prawa.

W Kuplę

Dom na wsi 

wilę maeywną, sgrád ewéeowy, elektryczna 
iwiatłe, wedeciąg. Wpłacę każdą żąda- 
eq »amę. Dokładne oferty pod A, B. 100.

do Red. „Gazety Opolskiej",

De wiesennej uprawy roli mam na składzie. 

Pługi ria 1 i 2 konie, brony stalowe 
na krowy i konie, na lekkie i mocne 
ziemie. Kultywatory, siewnik (drylów- 
ki). maszyny do sieczenia na jednego 
i dwa konie, Deeringa, Córmik, Os­
borne i Piano Jones, oraz wszystkie 
inne maszyny.

T. Koraszewskl, Opole 

PI. Wrocławski 16.

Mam maszyny tańsze i droższe, każdy może 
więc dostać, co mu potrzeba.


